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Nie będzie nieuż)'tków ! 

Siewy 1esienne rozpocz~te! 
Ośrodki maszynowe l1łatw_ią rolnikon1 prace 

młockarni i 
w polu 
kopaczek Więcei traktorów, siewników, 

We wszystkich województwach rozpoc-ięto siewy jesienne. Również wszę­
dzie od dłuższego czasu trwają omfoty, a przed kilku dniami rozpa~zęto 

kopanie ziemniaków. 

We wszystkich tych pracach coraz wię 
kszą rolę odgrywają spółdzielcze ośrodki 
maszynowe, których sieć z roku na rok 
systematycznie wzrasta. 

W siewach jesiennych ub. roku brało 
udział około 1.700 spółdzielczych ośrod­

na obszarze około 2800 a. Obecnie przy ko 
paniu ziemn;aków bierze udział 4 tysią­
ce kopaczek. Według planu wykonają one 
prace na 26 tys. a. 

Ciągły i szybki rozwój spółdzielczych. 

ków maszynowych. W tym czasie w ogó- F t 
le nie istn'ały punkty gromadzkie. ron pok of u 

ośrodków maszynowych w Polsce jest mo 
żliwy dzięki pomocy rządu ludowego. 
Świadczy to również o coraz większym 
zrozumieniu przez szerokie rzesze chło­
pów, roli i znaczenia ośrodków maszyno­
wych. Chłopi, szczególnie mało i średn\o­
rolpi, coraz bardziej rozumieją, że mecha 
nizacja rolnictwa ułatwia im pracę i pod 
nosi plony. 

W tegorocznej kampanii siewnej czyn 
nych jest już 2700 ośrodków maszyno- z w 
wych i ok. 4000 filii gromadzkich. 

Wraz z rozwojem sieci spółdzielczych 
ośrodków maszynowych i zaopatrzeniem 
ich w coraz większą ilość maszyn rolni­
czych. wzrasta również z roku na rok 
rozmiar wykonywanych przez nie prac. 

cięży siły reakcii 

Jesienią 1948 r. pracowało ogółem 
4.350 siewnikó':'V', którymi zasiano 73 ty­
siące a., podczas gdv w tym roku pracu­
jo iu7. 23 tvs. i:'~wników. Wedłut? planu 
obsieją onlf" obszar (\ 1')0Wierzchni 420 
t:v'!. a., Myli n prawie 600 proc. większy 
niż w roku uhie~łym. 

Od roku ubiegłe~o wzrosła również 
znaczn'e ilość ciagników. 1.226 traktorów 
zaorało jesienią ub. roku 33 tys. a. Do te 
~oro~zi;ych l!':i.ewów je~iennych orzystą 
piło JUZ ok. 2.400 ciągników. Wykonają 
on~ prac~ na obszarze 200 tys. a. 

Podobni.e przedstawia sie svtuacja przy 

Wallace krytykuje politykę Trumana i wspólników 
W dniu 12 września m:nęły trzy lata od 

dnia, w którym Henry Wallace wygłos:ł prze 
mówienie, zawierające potępienie polityki zł· 
mnej wojny, or:u podkreślaJąee konieczność 
współpracy Stanów Zjednoczonych ze Zwląz­
Ide...1 Radzieekim. 

Z tej okazji zorganizowała Pnrtia Postę?o­
wa bankiet na cześć Wallace'a. 

W bankiecie uczestniczyło przeszło tysiąc 
przywódców : aktywnych działaczy Par::i! 
Postępowej, związków zawodowych oraz 
przedstawiciele kół intelektualnych i wolnych 
zawodów. 

Przemówienia wygłosili: wydawca dZ:enni­
ka „Daily Compass" - Thackerey, przywód 
ca amerykańsk.:ej Partii Robotniczej - Mar 
cantonio, słynny śpiewak - Paul Robeson i 
:n ni. 

Następnie zabrał głos Henry Wallace, któ­
ry poddał ostrej krytyce rząd Trumana za 
„sabotowanie polityki Roosevelta". 
Rząd ten - powiedział Wallace - w cza­

sach, gdy naród dąży do pokoju, uciekł się 
do nienawiści i nacisku dyplomatycznego, do 
siły i ingerencJi za 1,>01Doeą broni 1 potęgi e­
konomicznej. 
Odwołuję się - powiedział Wallace - do 

tych wszystk.:ch, którzy występują na rzecz 
pokoju świata, drogą redukcj! zbrojeń wy­
rzeczen!a się polityki zastraszania innych 
krajów. l\lia.żdżąca większość na.rodów świa­
ta prag:iie szczerze pokoju wra.z z nami. Na­
ród amerykański, który dozna rozczarowa· 
nla. odwróci się Od starych partii l przyłączy 
się do nas. I 

Wymowa procesu Rajk 
Czytajac akt oskarżenia przedwko 8 

zdrajcom ·w procesie budapeszteńskim, nie 
można się pozbyć uczucia zwykłego, ludz 
kiego -0burzenia. 

To - bez przes11dy nec można - ba• 
!!DO zdradv, pTowokacii i morderstw, ten 
bezmiar zbrodni. wykonanej i nrojekto• 
wanej on:ez Rajka i ieP."o współtowarzy„ 
szy, świlldczv o tym, że Tito i jego j?rupa, 
która była insniraforem i rMkazodawcą 
oskarżonych, stoczyła się w p-0lityce i w 
metodach dział11nia na poizycje najbar<1 
dz!ej zwyrodniałego taszyzmu. 

Akt oskatźęnia ujawnił. że reżim bel• 
l"ritdzki jui przed oŚ•"iadczenie>Tt Biura 
lnformac:vjne~o nosz'1'dł na wsnółlJracę z 
obo-z()m im'lt>fr:1listycznvm i już wtedy 
prowAdził ił'W111ic'lwa grP., wymierzoną 
przeciw ZSRR i krajom demokracji lu• 
dowej. ' 

Jest niefaJrn autnmatyczną konsekwen"' 
cja wszystkich reżimów faszystowskich, 
reżimów typu titowskiego, ze w ich po­
litvcE>. prowadzonei przeciwko obozowi 
pokoju i demokracji. muszą posługiwać 
sie one najbardziej podłymi szum-0wina• 
mi - zdrajcami, mordercami i prOW04 
ka torami. · 

Przedwojenna „kariera" Lamio Rajka 
i towarzy~y. akty zdrady wobec człon­
ków partii komunistvcznych i działaczy 
lewicmvvch, kwalifikowały znakomicie 
tych ludzi na współpracowników Tito 
i jego gestapowskiel!o ministra spraw 
wewnętrznych - Rankowic-ia. 
Wystęoując' przeciw Zw. Radzieckie­

mu, aspirując do roli „wodza" Bałka"" 
nów, a nawet wszystkich demokracji lu• 
dowych, Tito oddawał \ISługi amerykań­
skiemu imperializmowi - wbrew naj<1 
żywotniej3'Zym interesom Jugosławii. 

Zdradziwszy sprawę socjalizmu, zdra"' 
dziwszy obóz pokoju i demokracji, zdra­
dziwszy przede wszystkim własny naród, 
Tito związał się z najbardziej szowini• 
stycznymi Plementami zarówno w ob0o4 
zh impeTiałistycznym iak i wśród zdraj-4 
~ów w demokracjach ludowych. 

Proces budapeszteński wykazuje raz 
jeszcze, jak czujna być musi klasa robot­
nicza krajów demokracji ludowej wo-t 
bee wrogów i agentów. . 

Pomimo umacniania się podstaw socja„ 
lizmu w tych krajach, a może właśnie 
dlatego, obóz imperialistyczny i jego fi.,. 
towsc) agenci t.-zynią rozpaczliwe wy• 
siłki, by odwrócić nieodwracalny bieg 
historii. 

Wykrycie i unieszkodliwienie agentury 
na Węgrzech jest nowym dowodem, że 
klasa robotnicza ziednoczona wokół idei 
socjalizmu, umie br,onić niepodległości 
swego kraju wbrew wszelkim zllkusom 
imperialistycznym, wbrew agentom pro"' 
wokatorom i zabójcom belgradzkim. 

om 1otach 1 kopaniu ziemniaków. 

1566 :~~k~~;~:ł~tóc::n=ló~r:~ ~~~i~ Spłala starych długo· w ~400 tys. kwintali ziarna. W obecnie trwa 

~f~;~ar°n~ło~~~b kf~~~~~ ~~!~ł p~e~i~~J~ 
om:\;~k~~~a~~ir~:~i :.ia;~:~owalo zale- będzie dokonywana według wartości nominalnej 
dwie 640 kopaczek, które wykonały prace p d k d k h I • b • ' 
r1•r:it :!~!lllllllil/il l' llll'llllllilllllllll lillllilm!lllll"llllli~llil~lł\!ll\liltil:!ll1l!ll1ill\llll\lllll!llillllll\l o ate o sum uzys anyc przez uregu owanie zo ow1ązan 
Angfia oera ni cza impor1 w dzienniku Ustaw RP nr 45 z 1949 r. 

ogłoS1.ony został dekret z dnia 27 lipca 
Negaty'1'1 ne wyniki konfe- 1949 r. o zaciągani.u nowych i określaniu 

tych na jaką z-0bowiązanie w chwili za• 
cią~ania opiewało. 

gania zobowiązań pieniężnych na przysz 
łość stanowiąc, że zobowiązania zaciąga· 
ne przez osoby zamieszkałe lub mające 
~iedzibę na obszarze pańątwa polskiego 
i na tym obszarze płatne, mogą być pod 
rygorem nieważności zaciągane tylko w 
wa~ucie polskiej, chyba, że zobowiązanie 
zaciąga Skarb Państwa, Narodowy Bank 
Polski lub bank, upoważniony do tego 
przez ministra skarbu. 

rencji W Wasz V ngtonie wysokości nieumorzonych zobowiązań pie 
Poza tym dekret ustala, że zobowiąza­

nia zaciągnięte w złotych w złocie winny 
być spłacane w złotych obiegowych, li­
cząc I złoty za 1 złoteg-0 w złocie. W Londynie podano <>ific.iaJ.nie do wia niężn.ych. Dekre~ te~ wsz~dł w ~ycie 

domo~ri: że 25 proc. obniżka imp()!·~u1 z. dniem ogłoszema, t3. z dmem 6 s1erp­
brytyJsk1ego ze strefy dolarowej będzie n1a 1949 r. 
utrzymana. Dekret pierwszy normuje kwestię, jak 

'Ver~ług- opinii kół dziennikarskich, należy spłacać zobowiązania pieniężne, 
~~cvz.ia ta. wypływa z bra~u .iakichko~~ powstałe przed dniem jego wejścia w 
··:ek poz.~ ty\Y1'.Ych dervz.11 k<J1nferenc,J1 życie, a do dnia tego nie umorzone. De­
" fl"7.vn~tonskieJ. kret ten opiera się na zasadzie nomin~­

Przy zobowiązaniach opiewających na 
walutę obcą, dekret nakazuje, w zależ­
ności od daty powstania zobowiązania, 
przeliczenie należności na walutę polską, 
bądź według ostatniego oficjalnego kur­
su, notowane~o przed 1 września 1939 r. 
bądź według kursu z dnia powstania zo­
bow: ązania. Eksiportowo - importowy bal'lk 

USA w niezwykle krótkim terminie 
przyznał Tito pożyczkę. (Z prasy). 

rys. Kukryn!ksy. 

TRZYDZIESCI SREBRNIKOW 

lizmu, postanawiając, że spłata zobowią­
za:i w:nna nastąpić w tej samej sumie zło Dekret, normuje również sposób zacią 

Kim iest Theodor Heuss? 

Wielbiciel Hitlera i Wall-Street 
okazał się godnym kandydatem na „prezydenta" Trizonii 

Frakcja parlamentarna partii koonunistycz- do wspólnej walki z reakcją. Wróg znajduje 
nej opubl:kowała deklarację, w której stwier się na prawicy t dlatego lewica musi się zjed 
dza, że „prezydent" Trizonii jest przedstawi- noczyć - stwierdza deklara.cja frakcji parb­
cielem niemieckiego i zagranicznego kapitału mentamej KPD. 
monopolistycznego. Wybór ;ego stanow:: pr0- Demokratyczna prasa niem'.ecka cytuje 
wokację pod adresem tych Niemców, którzy fragmenty z artykułów „prezydenta" Trizo-

Dekret z dn. 27 lipca 1949 r. o zmian:.e de· 
kre!u o nadzwyczajnym podatku cd wzbnga 
cema wojennego wiąże się merytorycznie z 
przepisami dekretu o zaciąganiu nowych ! o­
kreślaniu wysokośc.:. nieumorzonych zobowią 
zań pieniężnych. 
· Dekret zmierza do opodatkowania kor7..f­
ścł, jakie dłużnik osiąga z regulacji zobowią­
zań pieniężnych w sumie nominalnej. Kony 
ścł te stanowią wzbogacenie, podlegają.ce po­
datkowi. Opodatkowanie tego wzbogacenia 
P<>?Ykto~ane jest względami natury społecz· 
:ieJ" w szczególności zaś zróżnicowanie obclą 
zen:a, pod kątem widzenia klasowego czyni 
zadosć postulatowi sprawiedliwości społecL· 
nej. 

Ze snor:tu 

Warszawa - Sztokholm 3 : 2 
szczerze dążą do ugruntowania pokoju i do nii Heussa, zam:eszczonych w prasie hitlerow W drugim dniu spatkanla tenisowego W3r 
pastępu społecznego. skiej. szawa - Sztokholm nastąipiło dokończenie 

Wybór Heussa stanowi zapowiedź utworze W 10 rocznicę agresji hitlerowskiej na Pol przerwanej wczoraj gry pojedyńczej męż-
nfa reakcyjnego rządu Trizon.E, który będ:ile skę dzienniki przypomina.ją artykuł Hcussa, czyzn Rohlson - Skonecki. Lep'.ej grający 
prowad:dł w interesie ciężkiego przemysłu aprobujący na.jazd hitlerowski na Polskę i Skonecki wygrywa w ostatnim sec:e 6:4. 
antyrobotniczą politykę. hitlerowskie metody prowadzenia wojny. W W następnym spatkaniu gry pojedyńczej 
Rząd będzie opierał sie na tych samvch si ciągu ostatnich 10 lat Heuss nie zmienił mężczyzn Rohlson zwyciężył Piątka 0:6, 6:3, 

łach. które utor<mraly Hitlerowi drogę do swvch poglądów. 6:4. 
władzy. W wywiadz'.e, udzielonym dz:enniko·..v:i .W dalszym spotkaniu gry pojedyńczej 

Partia komunistyczna apeluje do wszyst- ,.Westdeutsche Zeitung" (organ chrześcijań- I mężczyzn Skonecki pokonał Eliaesona 5:7 6:0 
kich szczerych demokratów, do uczc:wych ro skiej demokracji) Heuss powtórzył \\ntypol-16:3, Gra była zacięta i ciekawa. ' ' 
botników socjal-demokratycznych 1 do człori. skie hasła rewiz.ionU:t:vczne 1 zaatakował gra· Mecz tenisowy Warszawa - Sztokholm za 
ków zwiazków zawodowych, aby przystąpil: I nice polski„ kończył s!e WYnikiem 3:2. -

• 



'STR. '2 „EXPRESS ILUSTROWANY" 

llja Erenburg 

Prze lekła histe • r1a ••• 
• „Zabawa w wo1nę - to zabawa niebezpieczna!" 

,,Pr~wda" zam:es:z.cza arty­
kuł Ilii Erenburga pt. „Prze­
wlekła histeria". 

- Gazety a:meryka1'lskie z.astam.a:wiają. 
s~ę codziem:nie 1nad tym, z jakich miast 
wygod.niej jest ibomibardować miasta ra· 
<Wieckie. R-OtZmaici kon~".l·esmeni i se· 
natOO"zy wyigłasz.ają. codzi•ennie wojow· 
ntcze przemówienia. Generał Oma.r 
Bradley codziennie zwołuje narady woj 
skowie. Siwowłosi wojskowi bawią. się 
w wojnę. Krzyczą bardzo głoś·no. Praw 
dopodobnie liczą. .na to, że krzyldem za. 
:wojuję. świat. 
Mogliśmy co prawda przypomnieć so­

bie nie tak bardzo -odległą. >przeszło8ć. 
Duce ~egula.rinie wychodził na balkon 
swego pałacu i kr.zyczał aż do ochryplIJ.ię 
cia. Jak wiadomo, nic dobrego z tego 
nie wyszło i Duce ;powieswno do góry 
noigami. Fuehrer także ubóstwiał krzyk. 
Ochrypłym głosem wył do mikrofonu. 
Ale i życie Fuehrera skończyło się nie 
lam~ami, lecz truciznę. na szczury. 

- Moim zdaniem. - p0wiada Eren­
bua·g - lllfo ładnie, kiedy lud21ie na po­
zór ucywilizowani, mający książeczki 
czekowe i wieczne ;pióra zachowuję. się 
jak pr.zedhistorycz;ne dzikusy. Wypada· 
loby zmienić ten program. 

Chcieli oni zastraszyć świat, a zastra· 
szyli tylko SWCich wybOrców i czytelni-

· ków. 
Erenburg przyipormina, że prasa a.me· 

ryka11.ska notuje w.zrost chorób nerwo· 
wych w Stanach Zjednocz01I1ych. Przy· 
czmę. tych chorób jest w wielu w:n>ad­
kach histeria wojenna, strach ;pr.zed wid 
mem, wymyślonym przez samych im· 
perialistów. 

- vVs.zyscy wiedzę. - pisze Erenburg 
- o tragicznym końcu pana Fo1:restala, 
który stra~zył swoich rodaków Armią. 
Ra.dzieckę. i doszedł do tego, że wzią.ł 
amerykańskich strażaków za czołgis­

tów :rosyjskich. 
"\VylJ)ad~k z panem Forrestalem na· 

brał rozgłosu tylko dlatego, że ten 
tchórzliwy parnikarz zajmował nadzwy­
czaj ważne stamowisko. A iluż biega po 
48 st.a;nach nieznanych maniaków, za· 
straszonych przez ministrów, senatorów 
i „specjal.nych koresp.andentów". 

Mówią,c o sprężynach, poruszają.cych 
histerię wojooną, Erenburg stwierdza, 
że Jest kilka tysięcy Amerykanów, któ· 
rzy uważają., że wojna może ocalić ich 
:sytua.cję, ich akcje, ich bmsines. Ale 
SI). jeszcze miliony Amerykamów, lllie· 
uświadomionych politycznie, zastraszo­
nych przez ministró.w, p·o.słów, praisę, 
ludzi, którzy z.e strachu stracili głowę. 

- Zabawa w wOjnę - stwierdza Eren 
burg - to zabawa niebezpieczna. Na 
ostatnie.i konferencji w Moskwie naród 
nasz raz }eszcze zadokumentował swą 
wierność Sip·rawie pokoju. My nie grozi· 
my ani senatorowi Mą.c Mahonowi, ani 
bussi'nesmanom Ameryki, a;ni austra· 
1.i.iskiemu Tarta.rin'owi. Obecnie zebrali 
się w Meksyku przedsta.wiciele wszy­
stkich krajów Ameryki, pragnę.c zabić 
żmiję w .ie.i włas•nym gnieździe. Oni tak 
że chcą, ocalić ludzkość przed 111ową. woj­
ną,. TaJc, w same.i Ameryce również 
istnieją. ludzie, którzy widzą, że szama· 
ni urzędujący w senacie, czy w redaik· 
c.iach gaizet zaszli ·zbyt daleko. 

Co się zaś tyczy na<;, inie kiwniemy 
n.a wet palcem, aby poskromić senatora 
~Iac Mahoma, czy generała Vat!lden!ber­
ga: nie przeszka.dzają. nam oni zbytnio. 
My możemy poczekać, aż posadzi się ich 
do odpowiedlnich klinik bez naszej 
prnśby. 

Nie my im grcz:i.my: grGZi im histeria. 
Cierpię. 1I1a uwiąd starczy, a na -to, zdaje 
się, nie ma lekarstwa. Ale O'lli mogą. 
jeszc,ze trochę pożyć. Ale chcą wyleczyć 
się z marazmu starczego PTZY P'Omocy 
'!traszliwej operacji: maję. !Iladzieję, że 

uda im się - jeśli już nie z.apo•biec 
swej zagładzie - to w ka,hdym razie 
odwlec ją. za cenę krwawej wojny. 

Nie twierdzę, fo jest to rnieludzkie lub 
amoral:ne: o m<>ralności, o humanitaryź 
mie lepiej zapOmnieć, kiedy ma sio do 
czvnienla z bussinesmanami amerykań 
skimi. Ale jest to po p·rostu głupie: je· 
żeli nie mogą. odwlec swej zagłady, mo­
gę. ją przecież przyśpieszyć: jeżeli ba­
wiąc się w wojnę, zapomną się i przejdą 
do czynów, sami pOpcłnią samobójstwo. 

Ja oso.biście szczerze im radzę prz<er· 
wiać tę 1przewlekłą. histerię i za.ją.ć się 
czymkolwiek irnnym. Niechaj orga,nizu­
ję. swoję. „armię akcjonariuszy amery­
kańskich". Niechaj tłumaczą. .sny. Nie­
chaj ·żują gumę i oklaskują. :piainią. Kla.­
rę Butt. Niecha.i kładą nogi na stół 
(oczywiście na swój, a nie na. cu­
dzy). Gadainina o „zimnej wojnie" 
oibrzydła wszystkim. Nikt z nimi nie 
wOjuje i illfe ma zamiaru wtljOwać. Nie­
chaj lepiej pOmyślą o dobroczynnym 
dZfałaniu dObrego zimnego prysznicu! 

Sukces monterów łódzkich 
1.150 proc. normy i 61.968 ·zł. zarobku 

Łódź bije rekordy nie tylko w budow cja.liści i przedstawiciele Zwiąizków Za 
nictwie. Wczo·raj piękny sukces odnie· wodowych, zadanie wykonamo przed· 
śli robotnicy Pai1stwowego Przedsię-· terminowo. 
biorstwa Robót Elektryc1;nych, którzy W cią,gu 98 i pół godz. dziewii;cio· 
zdystansowali wai,sz.awski rekord Pol· ·osoil)()WY zespół wykc;pał 106 metrów 
ski w układaniu kabla - o p·rzeszło 200 rowu, ułożył 216 metrów kabla o wy· 
procent. miarach 3x120 50 mm kwadratowych i 

\V skład dzielnego zespołu monterskie 108 metrów kabla o wymiarach 
go wchodzili: majster Olszewski, bry· 3x50 25 mm kwadratowych, dowiózł 
gadzista Bentkowski, monterzy Bedna- ta.czkami 4 metry !'l•ześcienna ziemi z 
rOWski i Czapll:ńsld, pOmO~nicy monter odległości 150 m, ułożył na całe.i trasie 
scy Jal:Ocha i Dziędziela oraz prakty· SOO sztuk cegieł i zaplanował rów. 
kanci KołOdziejczak, Kordas i Żyli:ńskł. Wynik ten stanCwi 1.150 prOcent nor. 

Zespół PPRE otrzymał polecenie za· my! Według obliczeń komisji, na pracę, 
„„ ... „.„ .................... „ .... „ ...... „ ... „„.„.„.„„.„„ ..... „„„„.„„ łożenia kabla clo siło,vni PZPB i 'V nr. którą. zespół \Vykonał \V ciągu 98, 5 

Przed S·1ewam·1 1·es·1·enn•m1· 22 przy ul. l{~tne.i 39-41, zniszczonego w godz. potrzeba by było w no·rmalnych 
. 'I czasie okupacji. Docenia.ię.c wagę tej warunkach aż 1.056 godzin. Oczywiście, 

Do sie\Yów Jesiennych ośrodki maszy. pracy, monterzy zobowią.z.ali się W}'ko- tak poważna. 0iszczędność cza,su przy· 
nowe woj. łódzkiego przygotowały 2 tys. nać j1;1. w na.i·szybszym tempie. Zapowie· sporzyła zespołowi olbrzymich korzyśd 
różnych maszyn rolniczych, w tym dziano przy tym próbę ustal•e.nia nOl\ve· materialnych. Zamiast bDwiem 5.398 zło 
1.200 siewników rzą,dowych i 50 tra.kto· go rekordu. tych, jakie bv zatcbili „normalnie", dzię 
rów, któ1·e obsłużą. 30 tys. gospodarstw I oto wczoraj, w obecności komisji, w I ki wspaniałemu wynikOwi otrzymali 
mało i średnim·oltnych. , skład której wcholzili inżynierowie spe 51.988 21otych! (ks) 

NR. 2S4, 

S. K. Ł.: Wczoraj po:nformowaliśmy Pana 
mylnie co do świadczeń, jakie przysługują 
matce Parna. Otóż nie może Pan rościć pre­
tensji do zas.:lku rodzinnego, pomimo iż mat­
ka Pana jest niezdolna do pracy. ~atomi~st: 
ma~ka może ubiegać s:ę o rentę starczą, o 1le 
spełnia warunki stawiane emerytom, co do 
wieku. Bliższych informacj~ udzieli Panu łó­
dzki oddział Z. U. S.-u. 

• * "' J. K. STAŁY CZ\"TELNIK. Zarówno Pan 
jak i Pańska małżonka musicie mieć przepro 
wadzony rozwód w poprzednim małżeństwie. 
Dopiero po załatwieniu sprawy w Sądzie 
Okręgowym będziecie mogli Państwo udać 
się do Urzędu Stanu Cywilnego w sprawie 
prawnego zalegalizowania Waszego obecnego 
związku. 

* * * 
JANINA M. Zaświadczenia jakie powinna 

Pani p11zedstawić w Wydziale Opieki Społecz: 
nej są wymagane ze względu na bezpieczeń­
stwo dziecka, które. zostaje Pani powierzone 
do wychowania. Nieshtsz11ie więc dopatruje 
się Pan: w tej formalności jakiegoś zamachu 
na Pani osobistą godność. Proszę bez żad­
nych uprzedzeń postarać się o żądane dowo­
dy a na pewno nic nie stanie na przeszkodzie 
by mogła Pani w dom swój przyjąć sierotkę. 

• * * 
MŁODY ROBOTNIK. Do Technikum Włó-

kienniczego kierowani są robotnicy wyróżnia 
jący się pomysłowością w pracy, oraz staran­
nością i niecodziennymi osiągnięciami, przy 
swych warsv.tatach. Jeżeli Pan może się po­
szczycić takimi zaletami, p1·oszę zwrócić się 

do Rady Zakładowe.i swej fabryki z prośbą o 
rozpatrzenie Pana kandydatury. 

* • * 
PRZODOWNICA z PRZĘDZALNIANEJ: 

Ma Patl'i. możność w okres:e września załatwie 
nia tej sprawy poprzez Rade Zakładow:i. lub 
Komitet Współzawodnictwa Pracy. Proil?:ę tyl 
ko pamiętać, że wszystkie zmiany w >!dadzie. 
osobowym zespołów należy ~ałat11<J:a~ najpóź 
nlej do dnia 1-go października. Po tym bo­
wiem terminie żadne reklamacje przyjmowa­
ne nie będą. 

MiU~nowe nagrody 
za współzawodnictwo pracy 

w kole"nictwie lód7.kim 
Komltet Główny Wsp6ba.vrndnictwa Pracy 

przyznał nagrody za najlepiej zorga11izowaną 
akcję wi:pól'llawcdnlctwa na tere::iie kolejnic­
twa trzem Komitetom DOKP w "~·ld:<;i, 

Nagrodę pierwszą w wysokcści 2 mil. zł. u· 
zyskał Komitet Współzawodnictwa Pracy 
przy Warsztatach Wagonowych w Ostrowie 
Wlkp„ nagrodę drugą w sumie 1 mil. zł. -
Komitet przy Oddziale Ruchowo - Handlo­
wym w Łodzi, zaś trzecfo, w wysokaści 500 
tys. zł. - Ke>mttet przy Oddziale D!'ogo-wym 
w Kutnie. 

Kwoty te wykorzystane będą na ~a.kup ksią 
żek fachowych do bibliotek świetllcowycb, 
opiekę nad ra.cjona.liza-tora.mi i przad.ownika­
mi pracy, oraz na wycieczki kra.jinnawcze. 

(W) 

Codz.źenn.a nowe łka „Expressu" Andr~. Korec;rs 

Uniewinniony 
(w greckim sądzie} 

AdwOkat (zwracają.c się ku przysięg-1 PrOfesor: - Panowie przysięgli! \Vi­
łym z triumfują,ca, mina) ·: - Rzecz ,ia.s- z.ia loka.Ina i eksp·ertyza sądowa wyka. 
na? (do świadka): - Proszę zezna.wać w zuj1;1. niezbicie, że kula, która dosięgła 

dalszym cią.gu! Jest pan koronnym zabitą., nie była oddana z rewolweru 
świadkiem w tej sprawie. Winien pa,n oskarżonego. Dziewczyną padła ofiarę. 

staną.ć na wysokości zadania. z·błą~kanej kuli znalazłszy się przyp.ad· 
ObrOńca oskarżonego: - Pr<rlesuję kowo podczas strzelaniny na ulicy. Pa-

Na, ławie oska:rŻ-Oinych, za barierą., mię AdwOkat (nie posiadaję.c się z obuirre przeciwko podobne.i taktyce„. nowie przysięgli! Przestudiowałem 

dzy żandarmami, siedzi młody czło· nia): - Jak to „nie''? Oc,;ka:rrony gra.so- PrzewCdniczący (ostro):- Siada.i pan! szczegółowo materh:ły do1ycz{lce inini~j­

wiek. TwM"z bla·da, zmęczona, oczy za- wał na czele całe.i szajki z:bójeckie.i ! Nie udzieliłem panu głoc;u. sze.i s1prawy i doszedłem do przekon1a­

czerwic.ni0llle od bezsennych nocy. Jest Za.bijał Bogu ducha winne dziewczęta! GłCsy na sali: - „Hańba!" Obrona nig nia, że oskarż01ny nie miał i nie mógł 

on oskarża.ny o to, że w czasie powsta· Na koniec z broinią w ręku wtarg.nął dy niti dochodzi do głosu! Hańba!" mieć nic wspólnego z inkryminowanym 

1t1ia zDlstr~elił siostrę komi1sa;rza tpoli- do :pańskiego domu! Wszyscy Z\Vfl. go Na sa.Ję powolnym krokiem wchodzi mu zabójstwem. Dlatego też i tylko dla 

cji. potworem, a tylko świadkowi inie o tym profesor Katsaris i kieruje się w stronę tego podją.łem się bezinteresownie ooro 
Głos kObiecv spo.śród pnbllc-znCścl: - nie wiadomo?! Proszę spojrzeć na oskar sędziowskiego stołu. Na <;ali sz~pty i ny. Proozę o wyrok uniewinniają.cy! 

Morderca! Na. szubienicę iz nim! J\for- żonego! Czy poznaje go pan? . p{)ruszenie). Szepty a,probaty >vśród publicwości 

derca! (Poruszenie na sali). świadek (odwraca.i~c się w stronę Przewodniczęcy (zdziwionv do p'l'oto- i na ławach sędziów przysięgłych). 

PrzeWOdniczący (rozidria.ż,niony): oskarżoinego): - Owszem poznaje. Był kula:nta): - Profesor Ka.tsaris? Taka Przewodniczący: - Głos ma oskarż.o-

Woź,ny, uciszyć tę niewiastę! wiedy w mwndurze, lecz poznaje go z ca z.na.komitość tu, sa sali sadowej? ny. 
GłOs kO•biecy: Na szubienicę z nim.! łą. pewnością,. Było ich kilku. On dowo- (Profesoc zajmuje mie.isoe przy stole OskarżOny (podnosząc się z trudem): 

Powiesić! Powiesić! dziJ:„. obrony). Walczyłem ze zdri:t.icami, a nie z kobie· 

ProtOkulant ("3zeptem do 'Pil'Wwod:ni· Adwokat: - I wtargnął na dziedzi· PrzewOdniczący: - Udzielam głosu tamil Jestem niewinny! 

ozącego) - To żona komise:rza. niec pań·s:kiego domu z rewolwerem w oskarżycielowi. . Przysięgli udają. się na naradę, po 

Przewodniczący (zmienia.ią.c ton) - ręku! Prokurator: Panowie przysię- czym wracają. i jeden z nich odcz.vtuie 

Łaskawa 'J.)ani, trybUJnał szczerze współ świadek: - Nic podobnego! Trzymał gli! Człowiek, siedzący n.a ławie oskar· werdykt„. uniewinniajacv oskarżonego). 

czuje państwru.„ jed111ak iprosimy up~zej w ręku martwe kurczą.tka, za;bite z'błą. żonych - to morderca! Po wysłucha.niu Przewodniczą.cy: - Oskarżony: Jes•teś 

mie.„ ('k01bieta milknie). kaną kulą. l{urcząt.ko było inaszę. włas- zez.nań wiarogodnych świadków, jedno cie wolni! 
Przewodniczący (zwracs.ję.c się do ad· nością., więc odniósł je.„ nie ulega dla wais żadnej wą,;tp.Jiwości: (Na sali wrza,wa. Kobiety histeryzują. 

wokata wnoszą;cego powód.ztwo cywil· Adwokat (trzęsą.c się z irytacji): - to morderca! Zabił on młodą. dziewczy- żandann oddaje strzał w riowietrze. 

ne): - Pa:n mecenas raczy Jmntynuo· Nie zaprzeczy pan jednak, że wta.rg.nąw nę, zachowując przy tym zimną. krew, Oskarżonv przechylają,c się przez ba.rie­

wać.„ szy na ct.ziedziniec oskarżony i jego za1bil, rozko·:szu.iac się .ie.i cierpieniami rę, wyciąga obie ręce, by podziękować 

AdWokat: - Czy świadek słyszał o wspólnicy chcieli pana zamo!l'dowa.t. - zabił z premedytac,ią.! Dlaczego to p:rofeoorowi. W tei samej chwili żan· 

tym, że oskarżony uchodził w całej oko- wzgl('dnie ur>rowadzić w charakterze uczynił - pytacie panowie przysięgli? darmi zakuwa.ię. go w kajdu>ki). 

licy ·z.a p-otwora? zakładnika? Rzecz jasna, di a tego, że była siostrą. ko Oskarżony (wstrząśnięty): - Co to ma 

świadek (człowiek w ;poodeszł:vrn wie· świadek (tracą,c panowanie 1nad s<>· misarza policji, uczciwego człowieka, Zinaczyć? Jestem przecież uniewin.nio· 

ku, pełen godności, pirawdop·odo1bnie bą.): - By.najmniej. Oddał na.m kur- którv w czasie okupacji miemioeckie.i nie ny! 
spensjOlllowany urzędnik) - Nie, proszę czątko i poprosił o garść grochu dla opuścił swego posterunku, by bronić żandarm (z udamę. oobjętnościę.): -

p.a:na. swoich ludzi. nas i mienia naszego przed komunis- Za1pew1I1e bratku zapewne! Jesteś urnie· 

Adwokat ·(pOibłaż.liwym tonem 111auczy Adw<>kat: - Lecz świadek wictz.iał, ta.mi! Jeśli uniewinnicie mordercę, to wi1nniony. Ale Bóg wie jakie jeszcze 

·ciel.a szkolnego): - Pan nie zrozumiał jak zginęła ta dziewczyme.? Pr~chodzi· tym samym utorujecie drogę rewolucji! zbrodnie masz nai sumieniu!.„ Sam rprze 

pytania. A więc p-owtarzamy: czy świa· ła ona obok pańskiego domu, po prze- Żądam kary śmierci! cież ·m~zyz:nałeś się~ że walczyłeś ie 

dek slyisza'ł, <Że oskarżonego tnazywa:no ciwl~g-łej s1trMie ulicy. (Poruszenie na sali. Głosy proitestu. zdrajca.mi! (z.mienia,ją,c ton i popycha­

poatwocem? śwtadek: - Istotnie! Lecz ona me Przewodniczą.cy dzwoni). .ią,c go kolbą.). A teraz naprzód! - i bez 

świadek (z naciskiem): Zrozumiałem przechodziła, a raczej biei.rła. : 111a ulicyl PrzeWOdniCzący: - Głos ma pr.zedBta g,a,d.aIDfa.J treż mi ... uniewinniony!„. 

O.oskonale. I odDowiadam:. niel . \. S>trzelaąo- wicie! oft>ronv. nrmesor Katsarisl tłum. ~ ~TeckieJ?o B. S. 
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SOBEK:•- Spojrzyj pan! Oto idą te 
łobuzy, Wicek i Wacek! 

SZABERSKI: - A co o.ni wiozą.? 
SOBEK: - Podjęli się odwieźć zebra­

ne oopiadki do 1z·biorni ... 

„EXPRESS ILUSTROWANY." S'FR. l 

WICKA I WACKA 

SZABERSKI: - To panowie 111a sta­
ro.ść śmieciarzarmi z05tali, co? 

SOBEK: - Powodzenia życzę w :no­
wym zawodzie! Cha, cha, cha!„. 

WACEK: - Wytłumaczę panom! 

WACEK: - Odwieziemv do .zbfor:ni od I SZABERSIU: - Takie ciułanie to nie 
padki, a to przecież n'.c śmieSZ1I1ego. dla nas! Widocz;nie sami jesteśmy od­
Z od1padków tych uzyska się cenny su- padkami od ogółu.„ 
rowiec do budowy maf;zyn, narzędzi WICEK: - O nie! Z was to są. śmi,ecl, 

I i ·budyków„. z kt6rych nic 111ie będzie! 

Stale stypendia Doniosła 
dla. uczniów szkół muzycznych 

uchwała MRN • 
W Umędzle W0<jew6~ w Łodzi odbyło 

się wczoraj posiedzenie Komitetu Funduszu 
Stypendialnego im. Chopina dla umuzyk3l­
nionej, niezamożnej młodzieży robotniczt>j, 

Koonitet ten utworzony został przy łódzkim 
Towarzystwie Burs i Stypendiów. Według 
pła.nu, Komitet Stypendialny przyzna w t:vm 
roku kilkadziesiąt stypendiów muzyczny<'h 
młodzieży łódzkiej. Wysokość !eh zależv od­
wPłYWóW, Ja.kiml Komitet będzie rozporzą­
dza&. 

z o a rz 
solidarnie uczestniczą w kosztach drobnych remontów. - Nikt 

może wyłamać się spod uchwały Komitetu Blokowego 
Chwilowo Wyisaia Szkoła Muzyczna w Ło­

dzi zadeklarowała wpływ z koncertu, jald nie 
bawem urządzi w Filharmonii Miejskiej. De­
kla.racje złożyła także dyrekcja Pols>dego Ra­
dia. 

Doniosłe dla mieszkańców Lodzi sprawy były przedmiotem wczorajszych wrzeć presję ina właścicieli prywatnych 
Obrad plenum Miejskiej Rady NarOdCWej. Sze:r<>ko debatowano nad zagad- domów w kierunku zaspokojenia po­
nJeniami inw&stycyjnymi i remontowymi. Największe jedak zain.te:reso- trzeb lokatorów w dziedzi111.ie urządzeń 
wanie wywołał uchwało.ny regulamin funkcjonowania Komitetów Bit>- gospodarskich, jak wodociągi, drobne 
kGwych, który wszedł w żyeie już z dniem wczOTajszym. Wprowadza on remonty itd. N owe ceny zwrot w gOspOdarce nicruchOmOści i realizuje pOstulaty p-0wi11zania lud" Przełamane więc wstały IMJ'eszcie 
ności z pracami władz samorządowych. wszelkie trudności, które stały na. 'Prze 

masła i serów szlachetnych. szkodzie zapTowadzeniu ładu w do-
Na mocy tego regulaminu Komitety sić potrzebne opłaty na rem0111ty, lub wy mach, oraz mobilizacji społeczeństwa 

Od dziś obowiązuje w Łodzi, jak Blokowe sta1·n się faktyczn<> władz<> "~ datki, zwi<>zane z adrr1in1'strCJ>W"""iem 
t ł k · ..,, .., "' ..,, <W.i do współpracy z samarzą.dem tna 'Polu zresz· ą w ca ym ra]u, nowa cena. ma- blokach domów, skupia.1·„cych od 250 do poses.1·i, o ile no!'maln.v odsct"•k wpły-•~ ś 'et k · łk K ..,. "" podniesienia warunków bytu ludności. s""' m1 an owego 1 ose owego. o- 500 lokatorów. Re!!.ulamin wyposaża Ko wów z kom-0:r;nego na te cele - nie wy-. · c 'k · · " Jest to ogromna zdobycz demokratycz.-misJa enm owa na wczora.1szym posie mitety Blokowe w szerokie prerosra.ty· starczv. • Aspołeczni lokatO'I'zy nie będ" 

d · tal'ł · ł 660 d""talu ·· "' na ogółu lokato,rów. zemu us 1 a .Jl.l. na z · w " w~.'. da1·„ce gwaranci• należytej obrony więce.1· mouJi uchylać się od wspóln~rch ł · · t k ł 5~0 .,. ..,. "' Żywą. dyskusję wywołała S'Prawa, ak· za mas o smie an owe oraz na ~ · ~ interesów lCkatorskich i cchronv dO- povrinuości mieszkańców domu, czy blo lk ' cji remontowej. Asumpt do niej dala re. ,__ za ose owe. 
390 -mów przed dewastację. ku, jak to mia.ło mie.i<>ce dotą.d, gdyż bę- alizacja przewodniczę.cego lok.alnego ko 

Cena sera edaa:nskiego wynosi od Lokatorzy, '"""dporzad·kowu1·"c s1·ę d„ za to Odpowiadać w trybie kamo-
d G-o ł 'k tal k' d Y"" - "' "' mitetu FGM:, wiceprezesa MRN, Tagow 0 0 z· g„ sera emen s iego - 0 uchwałom w1'0.kszos'c1' Kom1'tetu Blo·ko- administracYJ·nym. · 
5-o d 950 -~ t l" k' od 3-0 d v skiego. Sytuacja na odcinku remontow 1 0 

LA„ Y zyc iego - 0 0 wego, zobowi<>z· an1· b<>da, solidar"1·e \V""O T{om1·tety Blo·kO\\'e b"d" tez' mogły wy • · 580 zł„ sera -salami - od 300 do 500 zł., .,.. "- - ~· u .r " Y' pO.p.raw1ła się. Ze zgłosZ-Onych do napra 
serów miękkich - od 250 do 410 zł. wy 1.130 domów pTzyznano kredyty dla 
wszYS'tko w ,zależności od gatunku, kió w I dk • b k • WC 984. WykOinano całkowicie rem.Onty w 
rych dla każdego rodzaju se·rów je·st o a w Im ry u I 164 dOmach, z1econo rGbotv w 271, w cztery. . · . I ee 8 trakcie re~Ontu jest 93. Do końca rb. 

Ce.nv innych artykułów żyiwm.ościo· wyremontuJe się w ogóle 711 domów, o 
h · ł Wł d t•k •d • t • k• ile - d0p•~.-e pogoda. wy.c 'Plerwsze.i potrzeby nie ZOISta y a ze I Wł UJą po a1emne sz„n 1 ..__. 

zmienio111e. Nowy cennik maksymalny J Radnv pos. Duniak (PZPR} zaapelOI" 
nr. 35 ukaże s1ę z 2-d.'1iowym opóźnie- Zamaskow.alile knajpy w sklepikach I wała wódkę z.„ wiadra! Obok tego stało wał, aby od wpływów atmo·sferycvnych 
niem. spożywezych, owocrurniach itp. rozwirrlę- drugie napełnione wodę.. Nic więc dziw nie uzależnia.no wykona111ia pła.nów. 

S k 
' 

li ł • ły ostatnio ożywioną. dzia~alność, rozpi- nego, że częsito w poopiechu pani Józe- Z kolei Rada uchwaliła dodatkowy Z O a na naro evne ja,ja,e ludność pratu.ią,cą,. Skłoniło to fa „OmyłkOw<>" nabierała trochę z jed· budżet inwestycyjny w kwocie ok. 1 mi-

l delegaturę Komisji Specjalne.i w Łodzi nego, trOchę z drugiego wiaderka. A kli Harda z.I. W ten sposób inwestycje ogól 
jm. Małgorzaty Forna skiej do :prze-prowadzenia ma<S>Owe.i kontroli, enci dziwili się, że wódzia. coś nie te- ne w tvm roku wykona,ne zostamą, 111a 

KlU'h rodnych PZPR wniósł 1!181 ple- w której udział wzięli rów1nież słucha- go„. Gdy kontroler stwierdził te fakty, kwotę ok. 2 i pół miliarda· zł. Przeważ­
num Ra1y Narodowej wniosek 0 nazwa cze Szkoły Prawniczej. rczwścieezona szynkarka wyrwała mu nie, jak wyjaśnił prez. Sobol, kredyty 
nie szkoły-giganta na Karolewie imi,e- Akcja uwieńczona zositał.a, IJ)Owodze- Oba wiadra i wylała ich zawartość na pójdą na podniesienie• warunków "bytu 
niem bohaterskiej . bojowniczki 0 wol· niem: wYkryto szereg p-Otajemnych szyn podl<>gę. · klasy rObOtnicze1 i remonty. 
n-0ść i demQ/krację, uc1zestnic~ki Rewo- ków. Pani Eleona Pietrzak. "(Nowo-Zarzew- Pos. Duniak zapytał, C'ZY pla:n inwes~ 
lucji Październikowe.i w ZSRR, 111iauczy- . Jieden z 1nich mieścił się. w .s~lepie spo ska 11) dla odmiany p·rzechowywała tycyjny jest realny i czy kredyty będą. 
"Cielki w białostockim więźniarki Pa- zywczvm WiktOrii Pączynskie1 przy ul. wódkę w skrzynce od węgla. Ale i ten wy;korzystane. 
wiaka współpracovl''Ilfczki Marcele~ No/ 6-go Sierpnia 96. Sprytna pani Wikto- zamaskowany •bar został ·w)"kryty. - Dawniej - oświadczył - płaka· 
wotki,' zamęcronej w Jipc1.i 1943 r. przez ria nal~wała gościom wc;>dkę z„. imbrr liśmy, że nie mamy pieniędzy, dziś, kie 
siepaczy gesta;po w Warszawie - Małgo ka, mysląc zapewne, ze to 111aczyrne Józef Rogoziński, właściciel owoc.airni dy rząd nam dał fundusze, martwić 
rzaty Fornalskiej, zinane.i też pod p·seu- ac_hroni ją p_rz~d- wsze~Idmi podejrzenia przy ul. Mielcza.rskiego 1, schował bu- Sit) musimv o to, czy je potrafimy zużyt 
donimem „Jasia". m1. Stalo się Jednak maczeJ. \V dodat- telki wódki pOd „ciuchami", inni w pOś kOWać. ~ad tym czuwać musi MRN, 

Radny Wrusilews'ki w uzasadnieniu ku kontrolerzy stwierdzili, iż sklepik.ar cieli, na strychu, a nawet w pewnym Oraz Zarzęd Miejski, który winien nad 
wniosku podkreślił, iż jest to sztanda,· ka sp~zedaje _kiełbasę zwykłę. po 600 zł. wypadku w„. ubikacji! zorOwać Organizację robót. 
row.a postać polskiego ruchu rewolu- kg. a Jaja, ktorvch zgromadziła 15 men- Spisano ogółem około 20 protokółów. Po zaJat\vieniu szeregu i:n:nych spraw, 
cyjnego i wolnościowego, które.i przez dli - po 30 zł. sztuk?!. . . Wszyscy właściciele potajemnych szyn posiedzenie zakof1czo,no Powzięciem 
cale życie bliski był p<roblem wychowa- Józefa Wnu~, własctciel.ka owo·c~rn ków Z-Ostaną, surowo ukara.ni za 111iele- uchwał o prze.kazaniu Filh.a.rmon1i Mi-
nia i 111auczania młodzieży. przy ul. Armu Czerw0111eJ 22, sp~zeda· galnv wyszynk. '(s) nisterstwu J{ultury i Sztuki, które pro-

Wniosek ten MRN uchwaliła jed.1110- wadzić .ią będzie p.n. Państwowa, Fil-
myślni e. <a.> Chcesz sprowadzić taksówkę? harmania w Łodzi. <stg) 

~~!a~.~!~~.!~.~~=. Zadzwoń na postój 
dzi profesor matematyki. żebrak zatrzymuje a maszyna pod1· edzie przed dom 
go ty.mi słowY: " 

- Drogi panie kolego, co łaska„. 
Profesor przystaje i marsz01;y brwi. 
- Co'r„. Kolego?„. Ja.k to?„. Od kiedy pan 

jest moim kolegą,? ' 
- Ano, tak już jest„. Pan jest profesorem 

ma.tematyki, a ja zaw<>d-0wym chemikiem: 
za.mieniam papier na alkohol„. 

• * * 
Do szewca przychodzi klient i powiada: 
- Pa.nie! Cóż to za pantofle pan mi zro­

bił! Pre.wy jest ta.ki mały, że noga nie wcho­
dzi! 

- Nie szkodzi„. - odpowiada majster. -
Jak tylko będzie pogoda to on się rozszerzy!. 
. - Dobrze, a co w takim razie zrobić z łe­

!WYM pantoflem? On jest za szeroki! 
- Też nie szkodzi. proszę pana„. Jak tylko 

l>edzie troche deszczu. to on sie skurczy, 

Nareszde łodzianie doczekali się mo­
mentu, gdy przywołanie taksówki nie 
wyma~a udania się na postój. Obecnie 
wystarczy tylko nakręcić na tarczy Od­
!)Owiedni numer, p<>dać adres, a taksów 
ka za chwilę zjawi się już w żądanym 
miejscu. 

Udogodnienie to stało się możliwe 
dzięki zainstailowaniu telefonów 111a po­
stojach taksówek w C"lterech punktach 
miasta. Szafki telefoniczne vnajdu.ią 
się: na Placu DąbroWskiego przy Naru 
towfoza (numl!T 267-94), przv ul. Więc­
kDwskieooo 38, (782-76), na postoju przy 
DwOrcu Kaliskim (187-94), a na Bałuc­
kim RYD.ku (122-73). 

W1cr6tce zainstaluje .się telefony w 
dwóch dalszych punktaeh - na Placu 
NfepOdległOści oraz na parkingu przy 
ul. Daszyńskiego, · 

W miejscach, gdzie telefony już zało­
żono, znajdują. srę szafki, do których 
klucz posiada każdy szofer taksówki. 
Z chwilą., gdy ktoś dzwoni po taksów­
ki.', roziega się sygnał dzwonka umiesz­
czonego n1a zewną.trz, co umożliwia. prze 
bywającym na postoju szoferom podej­
ście do aparatu. 

Jak widzimy, również i na tym od­
rinku modernizacla. życia i oszczęd1ność 
cz.asu i,;zybko postępuja. na.vriódJ (sk). 

Deszcz kar 
na ~ieuczciwych kupców 

i rzeźników 
Wojewódzka delegatura Komisji Sp&jal­

nej w Łodzi ukarała grzywną 300 tysięcy zlo 
tych rzeźnika Leona Frą,tczaka (Konstan~y­
nów, 11 Listopada 60) za pob:eranie wyż.szych 
cen i ukrywan!e słoniny, grzywną 200 tysię..: 
cy zł. rzeźnika Tadeusza Buchalskiego (Piotr 
~ów, Pl. Czarneckiego 8) za paskarskie ~ny 
I grzywną 100 tysięcy złotych właśc:ciela 
sklepu masarskiego we wsi Czarna, Józefa. 
T«>mzika, za sprzedaż mięsa .z nielegaln~go u 
boju. 

Ponadto grzywnę 100 tys. złotych wymie­
rzono piekarzowi Józefowi Ratajczykowi (Pa 
b:anice, Mielczarskiego 10) za nabywanie ll'1ą 
ki z nielegalnych źródeł. 

Właśc:ciel sklepu galanteryjnego w Toma­
szowie, Franciszek Godlewski, ukarany został 
za pobieranie nadmiernych CP.n uzywną 60 
tysięcy złotycł> , fse). -.. 
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żw· r I o w l.o 
kładąc główny nacisk na szkolenie młodzieży i dzieci 

NR. 254 

fi 

ZI 
Zadziwi na pewnp niejednego, że już Włókniarz pcłOży głównv nacisk na nalny dla ich wieku tr~ning 1 011iekę. 

dziś, kiedy słońce jeszcze moc.no przy- szkOlenie młodzleżv i dzieci. · W zwia.zku z tym poza str<>ną. technl­
grzewa, kiedy hoi;;ka, korty i pływalnio Zagranicą. za.czynaię. jeździć na lodzie czną., która. Poprowadzi dyplomowany 
.:ą. jedynym przedmiotem zainteres<>wa- już 4-5 letnie brzdą.ce, a znamy wy- instruktor Polskiel?O Zw. Lyżwiarskie­
nia, porusz.a się sprawę sportu zimowe- nadki w historii ł:vżwiarl'twa światowe I go - strOna choreograficzna (plastyka, 
go, a mianowicie łyżwiarstwa. go, że 9-letnie dzieci zajmowały cwłowe I rytmika) P<>Wierzona będzie fachowej 
Prac-ę należv zacztć cd fundamentów, miP..isra w hif}r~rchii kra.i<Jwe.i, a nawet =>ile baletowej. Jednvm z \•:ażnych prn­

dlatego właśnie ctzisiai, przert sezonem światowi (Sarnia Henir - Norrwegia, blrrnów jest kwe1'tia «przetu dla dzieci. 
chcemv ,,.kupić w szeregach LKS. Włók Putzinger - Austria). Tn nrlleżal<J by Jak nam wiadomo P.Z.ł .. w tro-sce o \\Y 
niarza wszvstkich, którzy intere'5uia. się podkreślić błąd, który pepełniaj4 czę- konanie pia.nu wvszkoleniowego model 
tym pięknym sportem. sto rodzJce „naszych milusjńskich", oba takiego sprzętu przed$tawił Państwo­

Mia.sto riasze poc;iada już pewne trady Wiai1,tc się szkOlić w tej -dZ'iedzlnie spor wei Wvtwórni Sprzętu Sportoweg-<J przy 
~.ie łvżwiarl'k;e i mniej lub więcej za. tu dtieci w wiel.m lat ł-5, a więc w GUKF. i uzy:>kal zapPwnienie. że spra­
a\vansowanyrh łvżwiarzy, pragnie więc wieku najbardziet Odpowiednim. \\a ta zostanie pozytvwnie rozwię.za:na. 
wobrc rozwi.ia .ia.cej się akc.i1 propagowa Dlatego to w pracv przvgotowawczej, Jeś!i cb<Jdzi o sprzęt dla ;;tarszyrh to 
'lia l"żwiarstwa. 1~0 tvch tradycji ro- jakę. jest surha zapr.<t•va łyżwiarska. "-ekcia Łl{S. Włókniarza b~r!zie rozp-o­
wrócić i s•wo-rzyć jeden z ośrodków ł,KS. Włókniarz bęcizie się st.ara.I nie tyl rzadzala pewn~ ie;ro iloc§cią.. 

1
1yiv.iarskich. ~aturalnie, że poza łYŻ- ko udoc;t\'pnić możliwo~ci zapoznania Łyżwiarstwo łódzkie pr7e7 powstanio 

JADWIGA CHOJNACKA wiflrzami już zaawanR<Jwan~' ml. którz~' \ Rię z lvżwiar'>twem na.;;zym nllimlod- -'ekrii lvżwiarskiei w ł,T<S. Włókniarzu 
Zn

-•- ·t rt tk 
1 

kl d W . . hęd~ tworzyli knclre fila tei akcji, LKS. szvm. ale 1a:iewni im Oi!powied.ni, racj:> :.i:aprwni s<Jhie pewno.;r,, iż s11crt ten bę-
~om: ą a ys ę wy a owcę yzszeJ d:rie pOpieranv i ri>cjOnl\lnie rozwijauv, 

Sz·k&ły Teatralnej - Jadwigę Chojnacką za· ft ..Jł p 2!' • ~ o· tym barrlziei, że Zw. zawort. należyrie 
stajemy przy pra~y w kom' ji egzamina~~J- rrau 1!e o s. a - r rancęa ~ = orenilv te 07iedzine ... port11 i11ko nnj-ne.i dla kandydatow na plerwszy rok studiow • • • 
teJ uczelni. Da~sze wvn.ki m1strznwskich rozgrywek w §iatkówkę ił1eaJnie1sza formę wvnhCwania ff7ycz-

nego w Okresie zim~ym, su:2'egómłe - Pra<'a pedagogiczna pochłania mnie ni~­
mniej niż aktr.rska - oświadcza. - Nowe za 
dania, jakle dziś stoją przed teafrem. nowy 
repertuar, wymagają nt-wych bdzi na sce­
nie. Jestem gorącą zwclenniczką werbowi:­
n!a talentów wśród mas ro-hotniczy<'h I cblop 
skleh. I trzeba przy-mać. że na tym odcl11'n1 
robi się obecnie bardzo duio. 

- Czy rŻeczywiścle wyjeżdża pa.ni do War 
sza wy? 

- Tak. Została.m zaanv.ażowana przez dyr. 
Axera do jeR"o zespołu aktorsldeyo, nie rozsta 
ję sir, .iednak z Łodzią na stałP,. Pozosh le ja· 
ko wykładowca w tutejszej Wyższej Szkole 
Aktorskiej. Nie mo,łabym 7,a.pe"'IT'i<.>ć o mie­
ście, w którym przeż:vb.m swe pierwsze artv­
stycrne wzruszenie i które pozwoliło mi od· 
nieść pierwsze aktorskie sukcesy ..• 

Jadwiga Cbojnarka nale?.v do tych akto!'ów 
którzy swym wielkim talentem. umO<'nionym 
głeboką ideologia imofoczną. tworzą nowy od 
r!ldzony t"atr JlOlski. Z!\ !'Wą wsoaniałą kre:>.­
ck w roli tyt11lowl'i .. Crlestyny". zo•„triła oil­
'll'l"Mll'?U\ w reku 1947 N~"Trcfa. z„i:łliznt>yr,'!J. 

K I N A 
ADRIA - Tróikii trefl, - 16. 18 20. 
EAł.TVJ{ - Ali Baba i 40-tu rozbóin:ków -

film w kolorach natura!. 17. 19. 21. 
IlAJKA - O•tatni etap - 18. 20.30. 
GDYNIA - Aktualności - 11, 12. 13, 16, 17, 

18, 19, 20, 21. 
flr.'J, - Post"ach m6r7. - 16. 18. 20. 
l',ffiZA - Wiosna - 13, 2'.l. 
POLONIA - Harry Smith odkrywa Amery-

kę - 17. 19. 21. . 
PRZEDWIOSNIE - Szalony lotnik, 16. 18 20 
ROBOTNIK - Ulica Graniczna - 15.30, 18 

20.30. 
ROMA - Przygody Nasredina - 18, 20. 
REKORD - Samotny żagiel - 16. - Statek 

pułapka - 18, 20. 
STYLOWY - Wyspa bez:mienna - 16 -

Aleksander Newski - 18, 20.30. 
SWIT - Tragiczny pościg - 18, 20. 
TĘCZA - Harry Smith odkrywa Amerykę 

16.30, 18.30, 20.30. 
TATRY - Muzyka i m'.łość - 16, 18, 20. 
WISŁA - Diabelska Grań - 17, 19, 21. 
WŁOKNIARZ - Spiewak nieznany - 16 30 

18.30, 20.30. 

W dalszym ciągu mistrzostw Europy w s!at 
kówce żeńskiej P<rlska wygrała z Francją r..o 
(15:13, 15:'7. 15;6). Polki grały zbyt nerwowo 
w pierwEzym seciP.. W następnych dwóch cal 
kowlclP opa.nowr.ły sytu!U'.ię, wygrywając 'Zde 
cydcwanie. Najlepszą na boirku była Grn~z-
czyń ska. 

W drugim spotkaniu Wegierl:I wYgrał:v z 
HoleI?derkami 3:0 (15:1, 15:4. 15:3). 

W turnieju o mistrzostwo świata w siat­
!;ówre nu:~klPi padłv nastPpu.ią.ce wyniki -
Francja - Wł<X'by 3:1 (14:16. 15:10, 15:5. 
15;13). CSR - Rolanl'Ha 3;fl (1.5;0. 15:0. l'i:ll. 
Rt•munia - Bclr.ia 3:0 (15:4. 15;2, 15;9). 
ZSRR - Węgry 3:0 (15:9. 15;3. 15:9). 

Nie pe kosfk,ac&11 obywatele 
ho to mecz - na . wzn'osłe cele 

Pracowni~y Cen~rali Tekstylr.e_i .wpa~li. n~ po-1 niejsz~" zagrania Zwłas•rza w ~ierwszej części 
m•·sl wyprobowama swyrh umie,iętnosn p1łkar· gry me brakło momentów konucznych, dobrze 
okich. skompletowali więc dwie drnżyny wypo podchwyconyrh przez sprawozda"rę radiowego. 
wiadając sohie nieubłaganą walkę. Kto lepszy - Po przerwie !!:rano na zahńj. Biura llranżowe nie 
Dyrt>kcja, rzy Biura Branżowe? 1dołały .iednak przelamuf cłzirlnej obrony, t>rzl' 

Zacirte spotk1nie to mamy już poza stłhl) Co- de wszyRtkim za~ nit•ngiflej posluwy bramkarza 
prawda przygod!1i gracze laurów sportowych nie Oyrf'kcji, więc nir cłziwnr~o, że przegrały. !\lniej 
zebrali, ho i.1rali nif'co gorzej niż orkiestra, która sza o to, kto strzelił bramki. 11:runt, że padło irh 
uprzyjemniała widzom pobyt na boisku, lee, za aż cztery. Nir obeszło się hcz rzutów karnych, 
tn zebl'ali spor11 sumkę na odbmlowę Warszawy. lecz drużyna Biur nawl'I lakiej okaz.ii nie wyko· 
takim howiem h) ł cel te.i niecorlziennei imrrrzy. rzystała. Wynik, jeśli koe;o to interesuje, hrzmi 

W toku gry temperamenty poniosły poważ· ·i:O (3:01 dla Oyrrkrji. Men był naprawdę nil' 
nych rlyrl'ktorów i ll'lrzelników tak rlalrre, iż co<lzirnny, howiem pienvsza rzę~r jego trwała 
konft>ransjcr (a trzrha zaznarzyr, żr mrri był ~O minut, a druę:n„ .. 45. W pl'wnym momrn•if' 
tr,nsmitowar1" Inka lnie) ml'siał ostmlza-' ich 1a· 7.!'na \1y1o yrę pnerwai', v.c\y7. iet\rn 1. dyTl'k· 
pały i f>rzyp~minoc\ ŻI' kopiąr pi\kf nn tak wznio torów mnsid rodni•at' korespon1/rndę nirrit>rpi:i 
~ly cd niekoniennie muszą przeriwnika kopać rą zwłoki. /I ~łdha 'anitar„a? „. Na piątkę l.rly 
po ko•tkarh. '!rarz doznał kontuzji j1•ż na hni;k7 whit>?;al rlo· 

Kilka t)' sięcy widzów bawiło sill znakomicie, któr i snnirarin<ze z no<zami. Taka oq:nnizacja 
reog11jąc salwami ~mil'chu na coraz to „l'fel;tow· na pewno musiała wszystkim wimponownć. 

ogo 
f,odz~anie jadą do Krakowa - I Iga rusza pełną parą 
W najbliższą niedzielę pięściarze ŁKS .Vf,ó gdyż Cracovia znalazła się w ll lidze dość nie 

KNIARZA walczyć będą w rama<'b spoth.ań oczekiwanie i nit> przygotowała drużyny do 
o mistrzostwo li lirri w Kralrnwie z ('RACO· mlstrzo~tw. Poza tym w niPdzirle s~o•kal~ i,le 
VIĄ. W składzil' drużyny łódzkiej zajdzie mi- w ringu clrmrnlii:-owe zespoły: 8T<\I, - WAR 
nimalna tylko zmi2r.a. bowirm w półcieżkic>j 'J"i\ . ; KOLEJARZ <PO'i.) - OGNIWO •.Wro­
wystt>,pi WIECZOREK. a w clc:żldPi JAS~{Ó· cław). 
ŁA. Reszta tak samo jak przeciw WARCIE. w niedziele: również rusza całą µar<1 p!PrW 

Nie ulega zdaje się wątpliwości. 1.e mec1 s'Za liga pięściarska. Kalendu.rąl1 przewidu­
ten IQChianiP w:vgra.ią w wysokim sto~unlrn il' ' llll'tkania: GWARDIA IW-wa) _ liWAR· 

WOLNOSC - Diabelska Grań - 16. 18, 'W DIA (Gd11.ńsk). ZWV~ZKOWlEC (f,ódż) --
ZACHĘTA - Młoda Gwardia, IT seria - 7.WlĄZ~OWIFC (Byd!l'oszrz) i K0Ll~JAR7 

16 30, 18 30, 20.30 'Gł•uhftl - MF.TAL ltBi-~k) . 

dla miasta. 
o~tatnia rezolucja C.R.Z.Z. stawia tyt 

wial'Stwo w qrunie sportów. które podle 
~aj„ specjaln!!1 Oułece Zw. Zawodowvrh. 
.Już to najlepiej świa<iczv. że akria ŁKS. 
Włókniarza znaidzie należyte po.parrie 
: \'\! nR hn·ższei magi"ti·a t11r1r snortn n.ni 
skiego. Krystyna Wolska 

Dział o.fic;alm1.ffJZ18 
w 

Komun~kat Zarzą~n Gr 6 
Dnia 18 bm. (niedziela) w sali \\ZKS Ognisko 

przy ul. Kilińskil'go 117 o goclz. 9.30 w pierwszym 
terminie, o i:odz. 10 - w drugim terminie orl 
bfdzie się Oorm·zne Walne Zehranie f,ódzkie!!:O 
Okr. Zw. Tenisa Stołowego. Kluby na któryrh 
ciążą zaległoki pieniężni' obowiązane są pru<ł 
Walnym Zebraniem nrrgulowaf .il' w przeciwnym 
razir nie będą miały prawa głosn. 

Wzywa sill następujące zawodniczki i zawod 
nik.ów w celu o<lebrania dyplomów za odbyte mi 
strzostwa indywidualne w sezonie 48-49: Dobro 
wolska, Krzysik. Talerówna. l.rzelczyk, o~sow­
ski (l,KS Włókniarz). Brdnarrk. Latkowski !OJ!ni 
wo I r<rvv,ier (().,_"\%.._,„) , V\lrmań•ka. H111ln" fld, 
Adam~ki IZwi(IT-kowit>r - Zryw) Wójkowska 
(Lerhia - Toma~zów). Heinryrhówna. lu~zcza­
kówna (ł,ochianka ). Bruder, Ma.ier (Spójnia -
Soliclarnośrl. Stolarski (Oratorium). Ww. 7.glo­
szą •ię w dniu 18 hm. (nieclzif'l:i l na gonz. 10.tt 
rano do lokalu WZKS O;:ni•ko ul. KilińRkicgo 
Nr 177. 

Drcyzją ZarŻądu z dnia 7.9.49 r. postanowiono 
skreślić z listy srdziów ł.OZTS ob. CieWńskirgo 
Hinonima za niesportowi' zarhowanir sir w 011i11 
2.9.19 r. w lokalu WZKS O;;nisko. 

Zarząd f,OZTS 

Kolarze po?sc-y 
startu' ą w Czechosfowac?i 
15 bm. wyjeżdża do Czechosłowacji 5· o~o­

bowa drużyna polskich kolarzy którzy .v rln. 
17, IR I 20 bm. startować bedą w tawodach 
torttwych w Pradze. Pardnhicach i B„nie. Na 
skutek zawleszP11ia Saly~i. skład drużyny 10-
stal zmieniony Do Czt><'h~łowac.tt wyjedzie 
:>:espół 'Złożony z REKA. RORUCZA KUPCZA 
J{Ą. MAffC:fTWJ°R~RIFr.O I O;\RRY<'HA. 

skanym ramieniem. - A reszt<; wcielimy ·zt·gó 1"' m ,,·'<c•on1 r-nrlcdcmk1. 
do moiej pierwszej komnanii. nad kt6rą ...:_ Flement w tei kompanii rzeczywiś-
1,omendę obejmie pan, panie poruczniku! · cie wsoaniały! - rzekł potem z uznaniem 
Do pomocy oddaję panu dw6ch podch:)· do Wieru<za. kiedy wres7cie 7naleźli się 
rążych. 5ami. - Siechę od rocząth1 oblcżenia ru, 

- I plutonowego Wierusza! - podsu· na tym odcinku, n\e bar07o tó wiem, 
nął mu Strzelmirski. ~kąd ~ie wzięla ta formac:a? 

- Dohrze! Niech Wierusz zostanie ra - Dzieje rei formacji - odparł Wie-
zem 'l wami! Powierzam panu obronę ie rusz - to r6wnoc7"'Ś11ie historia m0ich 

196! go dotychczasowego odcinka. a sam z o~tatnich kilkunastn clni! Kiecłv wybu­
dwoma kompaniami wzmocnię prawe je- chla wnina. 7~łoc;iłem się momentalnie 

· go skrzydło. Mo7.e pan o tę flankę był do c;wok'!o PKU. ażeh:v zacia·--nąć c;ię w 
Jestem kapl.tan Z dan' czy1

• Kom en z1"aw1·a s1'ę p1'erwszy tam, gdzie )
0 

est na J · 
- !<„. srokojny, bo rroszę pami""rnć: hroni go ro c;zeregi. Kazano mi c7i>l-ać. obiecywano, 

dant ochotniczego batalionu obrońd>w goręcej. To jeden z najdzielniejszych pod botniczy batalion ohr06c6w Warszawy! Że w odpowiednim czasie zostanr zmohi-
Warszawy„. Obejmujemy ten odcinek - oficer6w w moim batalionie, a musi pan _ Twarz kapitana Zdańczvka c;tała c;j~ lizowa„v. że ~prawa nie jest zn<'WU taka 
przedstawił się Strzelmirskiemu. wiedzieć, panie poruczniku, Że mam w nagle poważna i dumna jak u młodego nagła 7re<ita co becie nanu mówił o rv.:-h 

- Zjawiliście się tutaj pano;v;e, dry,•o- swoich kompaniach element najprzedniej chorąłego . oodnoszącego do g6ry pułk~- rzccnch. chvha pan orient11 ie sie sam. ia. 
wnie w ostatniej chwili! - gorąco uśc.i· szy! To sami entuz:aści, sami hohaterzr wy sztandar. ki tam pannwał bałagan! 0statecznio za­
skał mu dłoń Le~ek. elita robotniczego świata Warszawy! Z ta Raz ieszcze zasalutował, uścisnął dłoń miast w woisku, - uciekaiac rrzed Niem 

- Gdyby nic pan, panie poruczniku, kimi m6głbyś zawojować ~wiat, bo kaidy Str7 elmirskiemu i odszedł. cami. kt6rzv ~ochocł~ili ,.if) 'f odzi _ zna-
i pański karabin maszynowy, przyszlibvś z nich wie, o co walczv i przeciwko ko- Do Srrn·lmirskiego podchodzi teraz lazłem się w Warsnwil'. f\vło to siócłmego 
my tutaj za p6ź.no! - zasalutował kapi· mu. I ecz c6ż? „Duch krzepki. ale ciało dwóch rmd("lior:i7vch. Obaj ~ą młodzi, tro wrze~nia . Chiałrm pÓ:Ść na koMendc; mia 
tan. - Nie omieszkam donieść o pań- mdłe!" Niewiele dziś wskórasz karabinem chę za młodzi nawet, ale wyglądają zucho sta. po drrvł7e iedn:lk n••wa7ylem wer­
skim czynie, tam gdzie należy. przeciwko samolotom i tankom! - west· wato: bunkowe afi,7e zapowiarlaface <tw<'r7enie 

- Składając jednak sw6i raport, mech chnął ciężko. a potem spytał już bardziej Przedstawiają się, trnskaiąc z fantazją ochotniczych brygad rohotniczw·h . Pomv 
pan nie zapomni dodać, że przy tYm ka · urzędowym głosem. 1hcao;ami i proszą o dyspozycje. ~lałem. Że to wła~nie jest co~ clla mnie i 
rabinie maszynowym byliśmy we dwt'>ch: - - Ilu pozostało z pańskiego oddziału~ Niemcy walą dalej na śr6dmieście z ar Doszedłem na punkt werhu,.,kowv. Takich 
ja i plutonowy Marek Wierusz! - Bardzo chyba niewielu ... Zaraz zrv- mat. Tu. na tym odcinku frontowym pa- iak ia hyło 7re<;zta wielu! Niech pan so-

Stary kapitan spojrzał przyfaź.nie w bię odpowiednie obliczenie. rJUie narazie sook6j. bie wyobrazi: w ci::i!?;u paru ~ni przyjęto 
stronę Wierusza. - Rannych odeślemy w tył! - rzeki Porncznik Strzelmirski robi przegląd pięć tYsięcy ludzi. ale to iakich' 

- A, plutonowy Wierusz! On zawsze kapitan, spoglądaiac na chłopca ze strza ;woi1d nowei kompanii i wyzmicza posz- (D. c. n.) 
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